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  Lepiej nie mieć niczego,

  ale mieć pragnienia,

  niż posiadać wszystko,

  ale nie mieć pragnień[1]


  Preludium


  — Chcesz rower? — pytam kruczowłosą, kilkuletnią dziewczynkę.


  — Bierz, to dla ciebie, prezent od gringo — dodaje Jose.


  Dziecko patrzy nieufnie, ale po chwili podchodzi, chwyta kierownicę, gracias senior, ależ de nada, naprawdę nie ma za co, rower już swoje przeszedł, nie wiadomo, kto bardziej wyczerpany, on czy ja, choć palmę pierwszeństwa pewnie przejąłby siedzący przy drodze Hiszpan, który przed godziną wytoczył się zza zakrętu, przemaszerował z rowerem ostatnie sto metrów i padł pod ścianą jaskrawożółtego sklepiku.


  Rower trochę za duży, dziewczynka musi mocno wyciągnąć nogi, aby dosięgnąć pedałów, ale widać, że jest zadowolona. Hamulce działają, ślady opon zakreślają nierówne okręgi. Wyjeżdża na szutrową drogę, jedzie w stronę lasu.


  Stojące obok dwie młodsze koleżanki popiskują, żeby wracała.


  — Może jeszcze zostawię jej kask — mówi Jose.


  — Zostaw, co chcesz, na mnie już czas.


  — Chyba nie będziesz teraz szedł nocą do miasta? — patrzy na mnie zdziwiony, jak zarzucam na ramiona wypakowany plecak — Zostało jeszcze dobrych kilkanaście kilometrów.


  — Nie idę do miasta, rozbiję się gdzieś przy drodze, a może uda mi się złapać jakąś okazję.


  — Okazję? Od rana nie wyprzedził mnie żaden samochód.


  Patrzę na Jose, już mu lepiej, cola i ciastka ze sklepu dobrze mu zrobiły. Za chwilę


  będzie mógł ruszyć dalej, do Coyhaique powinien dotrzeć w godzinę.


  — Trudno, nie jest daleko, dziś się gdzieś prześpię, a jutro spokojnie dojdę do miasta — mówię.


  — Rób, jak chcesz, ja już chyba tutaj zostanę.


  Żegnam Jose, żegnam dziewczynki, ruszam w zapadający zmrok. Jeszcze rzut oka na rower, który służył mi przez ostatnie dwa tygodnie. Uśmiech zostawia ślad w pamięci, zryty piach, rama rzeczywiście ciut za duża, ale to dziecko jeszcze, podrośnie kilka centymetrów i rower będzie jak ulał.


  Muchas gracias, senior. Ależ naprawdę de nada. Regalo egoistico, pozbywszy się uciążliwego balastu, zrobiłem prezent samemu sobie.


  Kilka godzin wcześniej, podobnie jak Jose, resztkami sił dowlokłem się do sklepu, pod którym bawiły się dwie małe dziewczynki. Goniły rudego kotka. Mały, śliczny zwierzak i jeszcze ładniejsze dziewczynki. No i jaskrawożółty sklep. Z coca-colą, ciastkami i kawą. I nawet camping był.


  Sklep spadł mi dosłownie z nieba, od rana myślałem o uzupełnieniu zapasów, choć pewnie zasadniej byłoby napisać, że to dziewczynki spadły z nieba, a sklep był tylko iluzją, a może wszystko razem było tylko złudzeniem, tak przynajmniej myślałem na początku, taka fatamorgana z rudym kotem, po ciężkim dniu jazdy na przymałym, pozbawionym przerzutek rowerze.


  Podszedłem bliżej i z ulgą cisnąłem rower na ziemię. Jest sklep, do tego otwarty, jest kot, a co najważniejsze są dziewczynki, można się wywiązać ze złożonej samemu sobie obietnicy.


  Tego ranka wyruszyłem bardzo wcześnie. Szybkie śniadanie, pakowanie, dzień jak co dzień, tyle że sił coraz mniej. W głowie jedna myśl — spotkać wreszcie człowieka i podarować mu niebieski rower. Jakoś nie mogłem go tak po prostu zostawić przy drodze. Oswajanie rzeczy. Nawet nadawanie imion. Dlaczego nie? Czasem są to więzi mocniejsze niż z człowiekiem. Na pierwszy rzut oka, to tylko kupa złomu, trochę metalu i plastyku, skąd więc włącza się mi inhibicja?


  Jechałem powoli, mozolnie pokonując kolejne kilometry, pomału tracąc nadzieję, że tego dnia uda mi się jeszcze kogoś spotkać. Droga, która miała być przyjemną przejażdżką prowadzącą do Patagonii, okazała się męczącą, wielką górzystą koleiną, na której nie dawał sobie rady mój kupiony za dwieście złotych rower marki Oxford. A może rower był w porządku, na pewno doskonały do jazdy po parku, albo żeby nim skoczyć po piwo do sklepu, droga też była w porządku, wcale nie taka wyboista i nawet nie stroma, przełęcze również nie należały do największych, to tylko ja się przeliczyłem z siłami i tym razem musiałem się przyznać do porażki. Może nie tyle porażki, a rozczarowania.


  A miało być łatwo i przyjemnie!
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  Dziewczynka, której podarowałem rower


  Rozdział 1


  Pomysł wydawał się prosty. Pojechać do Chile, kupić najtańszy, w miarę sprawny rower i przepedałować na nim do Patagonii przez drogę zwaną Carretera Austral. Raz w życiu chciałem sobie oszczędzić przepraw na lotnisku z rowerowym pudłem, zastanawiania się, czy jednoślad doleci w całości. Postanowiłem kupić rower na miejscu i ruszyć na nim z Puerto Montt na południe. Droga nie sprawiała wrażenia ani zbyt trudnej, ani długiej, miałem do pokonania niecałe tysiąc kilometrów i trzy tygodnie wolnego.


  W styczniu 2008 roku liniami Iberia doleciałem nie bez przygód do Santiago de Chile. Na lotnisku w Warszawie odprawa przebiegła bezboleśnie, ale niespodzianka czekała na mnie w Madrycie. Okazało się bowiem, że lot jest przebukowany i niestety, nie będę mógł tego dnia lecieć dalej. W podobnej sytuacji znalazła się jeszcze czwórka Francuzów. Na nic się zdały nasze protesty i uwagi, że w samolocie lecącym do Chile jest już prawdopodobnie nasz bagaż. Obsługa była niewzruszona, a my coraz bardziej podenerwowani. Kwadrans przed odlotem stało się jasne, że tego dnia zostajemy na lotnisku.


  Nie pozostawało nam nic innego, jak czekać na jakieś informacje. Usiedliśmy na twardych, zimnych siedzeniach, aż w końcu przyszła do nas wyglądająca na stewardesę kobieta i poprosiła o paszporty. Za moment usłyszeliśmy z jej ust komunikat, w który początkowo ciężko było uwierzyć. Otóż w ramach rekompensaty mieliśmy otrzymać sześćset euro w gotówce do ręki, zakwaterowanie w czterogwiazdkowym hotelu z pełnym wyżywieniem i opcjonalną wycieczką na miasto. Zapewniono nas, że bagaż będzie nadany następnego dnia kolejnym samolotem, na którego lot dostaliśmy już karty pokładowe wraz z numerami miejsc.


  Patrzyłem na poruszające się szybko usta kobiety i przecierałem uszy ze zdumienia. To przecież rewelacyjna wiadomość! Nigdzie się nie spieszę, z przyjemnością zwiedzę miasto i spędzę noc w eleganckim hotelu, a do tego dostanę do ręki gotówkę o wiele przewyższającą mój budżet przeznaczony na całą podróż.


  Pokwitowaliśmy odbiór pieniędzy, sześć nowiutkich zielonkawych banknotów, po czym odwieziono nas do znajdującego się niezbyt daleko od lotniska hotelu.


  Leżałem na wygodnym, ogromnym łóżku w eleganckim, przestronnym pokoju, na jaki nigdy nie byłoby mnie stać i pewnie nie będzie, i patrzyłem w niebieskawy sufit. Myśli krążyły niespokojnie, nie wiedziałem, czy mam się cieszyć, czy nie, niby wszystko w porządku, więc skąd ten niepokój? Przecież jechałem do Chile, mając w perspektywie zimne noce w namiocie, podłe żarcie, niepewną drogę i tysiąc kilometrów do przejechania. Czy to, co się stało, traktować jako dobry omen, czy raczej preludium jakiegoś armagedonu? To prawda, że rzeczy czasem dzieją się same, bez naszego udziału, albo jedynie z namiastką tego udziału. Ale zazwyczaj jest choćby jakaś mała zapowiedź zmiany albo przeczucie. A tutaj hotel, szwedzki stół, lokaj, ogromny pokój, telefon, napoje w lodówce…


  Krótki spacer następnego dnia stępił trochę myśli, ciągle nie mogłem uwierzyć w to, co się wydarzyło poprzedniego dnia, ale sześć banknotów w portfelu świadczyło, że bynajmniej to nie jest sen.


  Wieczorem bez problemu dostałem się na samolot. Po czternastu godzinach lotu wylądowaliśmy w Santiago de Chile.


  Odebrałem bagaż, jeden duży plecak, zarzuciłem go na ramiona i wyszedłem na główną halę. Jeszcze kilka dni temu planowałem, że z Santiago ruszę dalej na południe autobusem. Teraz, mając budżet powiększony o sześćset euro, mogłem sobie pozwolić na przedostanie się do Puerto Montt samolotem. W punkcie informacyjnym dowiedziałem się, które linie obsługują tę trasę, wybrałem najtańszą opcję i za moment trzymałem w dłoni bilet linii Aerolineas del Sur.


  Po krótkim locie wylądowaliśmy w Puerto Montt. Odebrałem bagaż i wyszedłem na zewnątrz. Ponieważ lotnisko znajdowało się dość daleko od samego miasta, do centrum podjechałem autobusem. Usadowiłem się na siedzeniu zaraz za kierowcą i wymieniłem uśmiechy z towarzyszem obok.


  Krótki dialog na wypełnienie ciszy, naturalne pytanie, skąd, dokąd, nie, nie jestem Niemcem, tak, Polska duży kraj i niedaleko Niemiec, Jose, Piotr, Pedro, o rowerze nie wspominam, zresztą jeszcze go nie mam, tak, do hotelu, nie wiem, którego, ale do hotelu, przecież nie będę tłumaczył, że zamierzam spać pod mostem, a może powinienem powiedzieć, przecież nie chodzi o to, że się wstydzę, tylko jakoś tak niezręcznie mówić, że pod mostem, przecież dopiero co wyszedłem z samolotu, mam dobry plecak, mocne buty, a ten pan jedzie w klapkach, dłonie spracowane, potężne, kark ogorzały, szczere, dobre spojrzenie, naturalna ciekawość, po co głupimi słowami rozbijać czyjeś wyobrażenie, jakąś wewnętrzną homeostazę myśli, nie chcę prowokować kolejnych pytań, no bo jak wytłumaczyć, że nawet z dodatkowymi euro na hotel zwyczajnie mnie nie stać, jak wyjaśnić, że nawet nie potrzebuję łóżka, bo mam i namiot, i śpiwór, i karimatę, więc wystarczy odrobina bezpiecznej przestrzeni, trawy, ziemi, pospaceruję, może coś znajdę, a jak nie, to ostatecznie i jakiś tani hotel, w końcu mam jeszcze zielone banknoty, które za chwilę wymienię na chilijskie pesos.


  W chilijskich autobusach nie świdruje nad głową refren eska, eska, wyślij esemeska, albo zetka, albo jakieś RMF, nikt na siłę nie uprzyjemnia podróży. Nad siedzeniem kierowcy wielka nalepka informuje, że muzyka tak, ale pod warunkiem, że nie molestuje innych pasażerów.


  Wyszliśmy razem, Jose pokazał, gdzie znajduje się punkt informacyjny. W niewielkim budynku zastałem dwie sympatyczne kobiety. Poza mną nie było nikogo, więc mogłem je trochę pomolestar. Najważniejszą dla mnie rzeczą było zlokalizowanie sklepów rowerowych, ale przy okazji chciałem się też upewnić, czy mogę przekroczyć granicę chilijsko-argentyńską na południe od Villa O’Higgins i czy wizę będę mógł nabyć dopiero po stronie argentyńskiej.


  Jedna z kobiet zaznaczyła na planie miasta dwa sklepy rowerowe, ale o formalnościach związanych z przekraczaniem granicy nic nie wiedziała. W ogóle to nawet nie bardzo się orientowała, gdzie jest miejscowość, o którą pytałem. Zadzwoniła na policję i przynajmniej formalności wyglądały jasno. Żadnych wiz nie będę musiał załatwiać. Odpowiedni stempelek dostanę już w Argentynie.


  Oba zaznaczone na planie miasta sklepy okazały się supermarketami, w których rowery, owszem, były, ale ich stan i jakość pozostawiały wiele do życzenia. To znaczy na pierwszy rzut oka nie wyglądały źle, ale po bliższym przyjrzeniu się widać było, że daleko bym na nich nie zajechał. Wizyta w centrach handlowych nie była jednak zupełnie bezproduktywna. Kiedy w drugim z supermarketów powiedziałem, że szukam roweru, aby pojechać na nim do Argentyny, dostałem od sprzedawcy szczegółowe informacje, gdzie szukać „właściwego” sklepu.


  Miasteczko Puerto Montt nie jest duże i ścisłe centrum można przejść na piechotę, więc niezrażony początkowymi problemami zarzuciłem ponownie plecak na ramiona i poszedłem pod wskazany adres. Sklep był niedaleko. Już z oddali dostrzegłem wielki szyld z napisem Kona i Oxford. Pierwsza marka była mi znana, druga okazała się chilijskim Rometem.


  Wybór rowerów był całkiem spory, ale na te dobre trzeba było wydać niebotyczne pieniądze. Mocna Kona na osprzęcie LX/XT kosztowała równowartość około ośmiu tysięcy złotych. Nawet zielone papierki niewiele by tu pomogły…


  Długo nie mogłem się zdecydować, który rower kupić. Sprzedawca, kiedy dowiedział się, że chcę jechać do Patagonii, doradzał dobry sprzęt i kpiącym uśmiechem kwitował moje pytania, czy dojadę na którejś z wiszących na stojakach damek marki Oxford. Sugerował, abym kupił lepszy rower i ewentualnie odsprzedał go w Punta Arenas. Może i rzeczywiście dałbym się namówić, ale te naprawdę dobre rowery, jak już wspomniałem, były bardzo drogie, a mój budżet mimo wszystko dość ograniczony.


  W końcu wybrałem niewielką, niebieską damkę marki Oxford, prostą, z kilkoma przerzutkami na tylnym kole, dwudziestoczterocalowymi kołami i wygodnym siodełkiem. Nie był to sprzęt wyczynowy, ale wyglądał solidnie. Mocna, metalowa rama, prosta konstrukcja, pomyślałem, że dokręcę, co trzeba i rower będzie gotowy do drogi.


  — To może chociaż spróbuj się na nim przejechać — powiedział sprzedawca, podając mi Oxforda.


  Dopompowaliśmy powietrze i wyszedłem na zewnątrz. Kilka kółek pod sklepem trochę przytępiło mój niezdrowy entuzjazm. Rower był zdecydowanie za mały, kolana może brody nie dotykały, ale do pełnego komfortu było daleko. Niemniej jednak zdecydowałem się go kupić.


  — Jeszcze będziesz żałował — usłyszałem, dostając do ręki paragon i gwarancję.


  Żałował, nie żałował, miałem rower i mogłem teraz poszukać miejsca do spania. Spacerkiem dotarłem na obrzeża miasta, w niewielkim parku rozłożyłem się pod drzewem. Kilka zapytanych po drodze osób upewniło mnie, że to będzie bezpieczne miejsce, na wszelki wypadek z rozbiciem namiotu poczekałem do zapadnięcia zmroku.


  Rozdział 2


  Rankiem, po szybkim śniadaniu, zabrałem się za przygotowanie roweru do dalszej jazdy. Odczepiłem zbędne elementy, takie jak nóżka, dzwonek, światła z dynamem, przymocowałem bagażnik, prędkościomierz, zamocowałem sakwy, torbę na kierownicę i trąbkę. Część rzeczy, takich jak śpiwór, namiot i statyw, upchałem do dużego plecaka. Początkowo myślałem, że plecak zostawię komuś w parku, ale po namyśle postanowiłem go zabrać i większe gabarytowo rzeczy wieźć na plecach.


  Na południe od Puerto Montt miałem do wyboru dwie drogi. Albo jechać bezpośrednio trasą zwaną Carretera Austral w stronę Argentyny, albo zwiedzić jeszcze po drodze wyspę Chiloe. Wybrałem tę drugą opcję, kierując się sugestiami sprzedawcy ze sklepu rowerowego, jak też informacjami z przewodnika. Czekał mnie krótki odcinek asfaltowej drogi na południe od miasta i potem kilkaset kilometrów bezdroży już po samej wyspie.


  Głębszy oddech, kilka podskoków, parę wymachów ramionami i wreszcie ruszyłem. Obciążony rower nie sunął zbyt lekko. Pocieszałem się w myślach, że pierwsze metry zawsze są najgorsze. Wyjechałem za miasto. Ciepło, zdecydowanie zbyt ciepło i za zielono. Przecież miały być puste przestrzenie, skały i wiatr, jakaś egzotyka, namiastka chociaż, a tutaj krajobraz jak na Mazowszu.


  Przerzutki w rowerze działały topornie, ale długich i stromych podjazdów na razie nie oczekiwałem, koła kręciły się znośnie, jechało się całkiem komfortowo. Nawet plecak na ramionach zbytnio nie przeszkadzał, pewnie zacznie po kilku dniach, wtedy go przepakuję.


  Po kilkudziesięciu pierwszych kilometrach trzeba wreszcie się zatrzymać, rozprostować kości i coś zjeść. Siedziałem pod sklepem wgryzając się w wielką bułkę, gdy usiadł obok mnie mężczyzna. Miły, subtelny, po raz setny zasłyszane zdania jeszcze nie drażnią, tchną świeżością, człowiek chce odpowiedzieć, porozmawiać, usłyszeć, dowiedzieć się, posiedzieć chwilę, przystanąć, nie ma potrzeby się spieszyć, życie jest za krótkie, żeby się spieszyć.
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  Rower gotowy, więc w drogę! Na południe od Puerto Montt


  Widzę, że słowo Polska wzbudziło w nim jakieś wspomnienia.


  — Jesteś z Polski? Dobrzy piłkarze, Deyna, Lato, pamiętam mecz z 1978, spuściliśmy wam wtedy lanie…


  Mówię, że wtedy byłem jeszcze mały, do tego nie mieliśmy w domu telewizora i że teraz polscy piłkarze już nie tak dobrzy, zresztą, nie znam się.


  — Tak, tak, to był piękny mecz — mężczyzna wyraźnie się ożywił. — Deyna nie strzelił karnego, gdyby strzelił, kto wie, może i byśmy przegrali wtedy.


  Mówię, że kompletnie nie wiem i że to mnie naprawdę w ogóle nie interesuje.


  — Nie interesuje cię piłka? A Maradonę znasz? Musiałeś coś słyszeć.


  — Tak, słyszałem, Maradona bardzo znany w Polsce — odpowiadam.


  — A widzisz, to trochę się jednak interesujesz piłką — pan znów się ożywił. — Maradona już nie ten sam, narkotyki go wykończyły, ale wyszedł na prostą, stary jestem, a jeszcze jego plakat w pokoju mam. Sport to piękna rzecz, nawet jak brudny, to i tak piękny.


  Przytaknąłem i wgryzłem się w kanapkę.


  — A po co ty tutaj właściwie przyjechałeś? — mężczyzna zmienił temat.


  — W sumie to tak bez większego celu, ot tak, przejechać się kawałek rowerem w obcym kraju.


  — To nie lepiej w domu zostać?


  Patrzę na spalony nadgarstek, jakbym miał na nim znaleźć odpowiedź, łydka nie lepsza, wiatr niby chłodny, ale słońce pali mocno.


  Opowiadam jeszcze trochę o Polsce, nie, wulkanów nie mamy, tak, morze jest, ale mniejsze, nie, na statkach nie pływałem, choć będąc dzieckiem rysowałem statki na mapie, nie wiem, chyba raczej nie chciałem być marynarzem, bardziej lotnikiem, ale uparcie rysowałem statki na mapie i kiedyś wypatrzyłem taki długi kraj na końcu świata, opływałem go in my mind’s eyes, miał żółty kolor, nie wiem, czemu żółty, przemalowałem go na czerwony, może dlatego, że wulkany, a może dlatego, że po tamtej stronie, a zaświaty zawsze częściej kojarzyłem z l’enfer niż le ciel.


  Kilka słów na pożegnanie, czas w drogę. Niby nie ma co się spieszyć, ale samo się nie przejedzie. I w końcu sam nie wiem, dlaczego nie skorzystałem z zaproszenia na nocleg, coś mnie pchało dalej, na południe.


  W Pargua przesiadłem się na prom, który miał mnie zawieźć na wyspę Chiloe. Wsiadłem na pomarańczowy stateczek i szybko znalazłem się po drugiej stronie wąskiej cieśniny. Tego dnia nie przejechałem już zbyt wielu kilometrów. Skręciłem na zachód, w stronę Caulin i jadąc szutrową drogą, pokonywałem mozolnie dość strome, krótkie wzniesienia. Zakres przełożeń nie był wystarczający na tyle, abym mógł podjeżdżać, często więc musiałem zsiadać z roweru i pchać go pod górę.


  Przenocowałem pod Caulin, na łące, by następnego dnia ruszyć w stronę Ancud. Miasteczko, podobnie jak poprzednie, które mijałem, pełne było tęczowych domków z przepięknymi gontami z drzew araukariowych. Fioletowe, żółte, pistacjowe czy czerwone, mieniły się w słońcu wielobarwnymi kolorami. Siedziałem na nadbrzeżu i chłonąłem spokój płynący z morza.


  Może się przejdę, spacer dobrze mi zrobi, plaża cała pokryta algami i małżami. Może to przez te algi albo małże, ale nagle pomyślałem o jedzeniu, a potem przypomniałem sobie, że miałem przecież w Ancud spróbować miejscowego specjału, czyli curanto.


  Curanto to lokalny przysmak, przyrządzany z małży, boczku, kurczaka, kiełbasy, ziemniaków i placków kukurydzianych, do tego przygotowywany w dość szczególny sposób. Otóż najpierw należy wykopać duży dół, którego dno wypełnia się rozżarzonymi do czerwoności kamieniami. Następnie kładzie się na nie owoce morza i ryby, które przykrywa się liśćmi rośliny zwanej pangue, choć podobno zamiennie można też użyć liści kapusty. Potem tworzy się kolejne warstwy, układając jeden po drugim składniki, takie jak mięso, warzywa i ziemniaki, pamiętając, by każdą z nich oddzielić liśćmi pangue. Na koniec wszystko szczelnie się przykrywa i dusi, jak w ciśnieniowym garnku.


  Podejrzewam, że curanto, które zamówiłem w niedużej restauracji, było przygotowane mniej wyszukanymi metodami, ale i tak smakowało wyśmienicie. Wygrzebałem tylko niektóre owoce morza, które nie wiem czemu, wyglądały, jakby jeszcze żyły, a resztę pochłonąłem ze smakiem.


  I kto wie, może to dzięki małżom na obiad, a może to wiatr tak mi sprzyjał, ale tego dnia udało się pokonać aż dziewięćdziesiąt pięć kilometrów, co napawało mnie wielkim optymizmem, zważywszy, że część drogi, z uwagi na brak odpowiednich przełożeń, pokonywałem pchając rower pod strome wzniesienia.


  Miasteczko Castro miało zakończyć moją przejażdżkę po wyspie Chiloe. Według informacji z jednego z przewodników powinny z niego odpływać promy na główny ląd. Niestety, połączenie pomiędzy wyspą a lądem zostało zawieszone, a kiedy próbowałem dowiedzieć się czegoś konkretnego w biurze informacyjnym, pan poradził, abym sobie wyszukał informacje w internecie, dodatkowo płatnym.


  Po godzinie poszukiwań udało mi się ustalić, że na szczęście nie muszę wracać do Puerto Montt. Leżące na południu wyspy miasteczko Quellon oferowało połączenia promowe ze stałym lądem. Należało tylko mieć nadzieję, że uda mi się kupić bilet, bowiem według informacji z internetu, wyprzedano już wszystkie na najbliższe dwa tygodnie.
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  Na wyspie Chiloe
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  Palafitos — charakterystyczne domki na drewnianych palach


  Zameldowałem się w Hospedaje Garcia, trochę odświeżyłem i wybrałem jeszcze na wieczorny spacer. Choć nie przepadam za miastami i zazwyczaj je omijam, albo zdejmuję okulary, przez co świat dokoła rozpływa się i zamienia w kolorową plamę, to tym razem musiałem przyznać, że Castro jest urocze.


  Szczególnie urokliwe są w miasteczku charakterystyczne, nie tylko dla samego Castro, ale i dla całej wyspy, zbudowane na drewnianych palach budynki, zwane palafitos. Podobno kiedyś pokrywały prawie całą wyspę, ale przez ich rachityczną konstrukcję, formę i podatność na zniszczenie podczas częstych w tej części świata trzęsień ziemi, powoli zaczynają zanikać. W ich utrzymanie zaangażowanych jest wiele organizacji, między innymi Arquitectos Sin Fronteras (Architekci bez granic), ale oczywiście, jak zwykle w takich przypadkach, na pełną renowację brakuje pieniędzy.


  Nocleg pod dachem pozwolił mi zregenerować siły przed odcinkiem do południowego krańca wyspy. Droga do Quellon była ciężka, o wiele cięższa, niż się spodziewałem. Krótkie, strome podjazdy wymuszały częste spacery z rowerem, na szczęście po każdym wzniesieniu mogłem liczyć na długi zjazd, na którym niebieski Oxford potrafił się momentami rozpędzić do sześćdziesięciu pięciu kilometrów na godzinę.


  Do przystani w mieście dotarłem wieczorem. Stojąca w porcie wielka kupa pordzewiałego, czerwonego żelastwa, według rozkładu miała wypłynąć następnego dnia. Znalazłem kasy biletowe Naviera Austral, spółki zajmującej się przewozami pasażerskimi, i wszedłem do środka niskiego budynku, z płonną nadzieją na kupno biletu.


  Tak, wiem, że mój castellano nie jest perfekcyjny, ale chyba nie do tego stopnia, żebym nagle zapomniał, jak zbudować zdanie: — Czy mogę kupić bilet na prom?


  Okazało się, że w agencji nikt abla ingles, a moje po raz enty zadawane pytanie po hiszpańsku, kwitowane było coraz dobitniej, cedzonym przez zęby no entiendo NADA. Usłyszawszy po raz kolejny, że obsługa nic nie rozumie, zrozumiałem, że niczego nie wskóram, a tylko pogorszę swoją i tak mało komfortową sytuację. Na kłótnie nie miałem siły, arogancja pracowników linii promowej była wprost proporcjonalna do mojego zmęczenia. Pomyślałem, że bilet spróbuję kupić na promie.


  Na prom jednak nie chciano mnie wpuścić, a po bilet odsyłano do agencji, dowiedziałem się, że kapitan poszedł „na miasto” i nie wiadomo, kiedy wróci, a w ogóle to o co mi chodzi, pewnie jestem Francuzem albo Niemcem i wydaje mi się, że wszystko mi wolno i mam już sobie pójść.


  Zmierzchało. Niebieskofioletowy pędzel chmur zamalowywał przestrzeń nad okolicznymi wzgórzami. Usiadłem pod ścianą budynku. Rozłożyłem karimatę.


  JESUS TE AMO! — głosił wielki napis, dobrze wiedzieć, nawet jeśli nie wierzysz, zawsze to jakieś kojące mieć świadomość, że jednak ktoś cię kocha, i sam już nie jestem pewien, czy się tak rozczuliłem, bo Jezus mnie kocha, czy po prostu nie chciało mi się już szukać żadnego miejsca na nocleg, ale pomyślałem, że to dobre miejsce, nigdzie już nie idę.


  Nad głową zwisał obszerny daszek, na deszcz się nie zanosiło, w powietrzu unosił się zapach drogi, lekki szum fal mieszał się z jednostajnym rzężeniem krzywej latarni, naszło mnie takie susto, jakiego żadna chilijska machi by nie odgoniła.


  Zjadłem makaron z makaronem, dodając nawet dwie parówki, nie mogłem się ruszyć, zrobiło się ciemno, światło latarni ledwo mnie muskało, chciałem, żeby ktoś przyszedł i mnie wyrzucił, żeby ktoś mnie zauważył, chciałem podkreślić swoją obecność, potrzebowałem znaku, potrzebowałem, żeby ktoś przepędził wreszcie te wszystkie brujos chilotes, chilijskie złośliwe gnomy, nadchodzące z cieniem nocy, szumem fal, poświatą znad zakrzywionych latarni.


  Chropowaty język psa przybłędy za pobudkę, wspólne śniadanie, ciekawe, czy i jego Jesus amo, jak wszystkich to wszystkich, a zwierzęta chyba nawet bardziej zasługują na miłość, nie muszę patrzeć głęboko w oczy, aby czuć, że rozumiem je lepiej niż człowieka.


  Płatki dobre, ogon pewnie rozbolał od merdania, raptem tylko godzina przy śniadaniu, a już ciężko się będzie rozstawać, to może lepiej w ogóle się nie przywiązywać, przecież wszystko trzeba będzie kiedyś zostawić, na razie zostawiam sprzęty, często gubię, a może nie gubię, tylko sprzęty zostawiają mnie, jak łatwo się pozbyć wszystkiego, tych rzeczy, którymi otaczamy się na co dzień. Rzeczy ważne przestają być ważne, przestają być w ogóle potrzebne. Na przykład krzesło, stół, firanka, lodówka, telefon, by wymienić tylko kilka. Piszę oczywiście o materii, o przedmiotach. Jest mnóstwo innych rzeczy, które mam, albo których nie mam, ale mogę je sobie wyobrazić, no i one na szczęście nie potrzebują miejsca na rowerze.


  Za każdym razem, kiedy wyjeżdżam gdzieś na trochę dłużej, nie mogę się oprzeć wrażeniu, że to, co zostawiłem, nigdy nie było moje. Upaja mnie wtedy świadomość, jak łatwo można wszystko zostawić, jak szybko inne rzeczy, a nawet i myśli, nabierają nowych wartości, jak stają się bliższe, pożyteczniejsze. Ot, taki kubek chociaż. Albo termos, palnik do kuchenki, nóż, menażka, latarka, nie mówiąc o śpiworze i namiocie, stają się z dnia na dzień prawie przyjaciółmi. Codzienny, aż nudny w swojej powtarzalności rytuał rozbijania i składania namiotu, pakowania rzeczy, wcale nie staje się uprzykrzający, denerwujący, czy dający poczucie straty czasu. Wręcz przeciwnie. Nabiera wartości samej w sobie.


  Zbieramy graty, z przybłędą idziemy do biura. Niespodzianka, w środku kilka osób, które, podobnie jak ja, też chciałyby nabyć bilety.


  Okazało się, że dzisiaj już wszyscy w środku abla. Co więcej, dowiedziałem się o istnieniu tajemniczej listy oczekujących na prom, o której wczoraj nikt mnie nie poinformował. Próbowałem wytłumaczyć, że byłem tutaj wczoraj wieczorem i że powinienem być na tej liście jeśli nie pierwszy, to na pewno nie trzydziesty pierwszy.


  Powoli dochodziła do mnie okrutna myśl, że jeśli nie uda mi się kupić biletu, będę zmuszony wracać do Puerto Montt. Miałem jednak szczęście. Na zewnątrz natknąłem się na jegomościa w szerokim kapeluszu, który powiedział, że może mi odsprzedać swój bilet. Trochę dopłaciłem, ale miałem upragniony papierek.


  Prom odpłynął z dwugodzinnym opóźnieniem. Pies pomerdał na przystani. Nie mogłem go zabrać, a może po prostu nie chciałem.


  Do Chaiten dopłynęliśmy około dwudziestej drugiej, na brzegu czekały już osoby z propozycją noclegu. Cena nie była wygórowana, za równowartość dwudziestu pięciu złotych mogłem dostać miejsce w kilkuosobowej sali, niemniej jednak wybrałem nocleg w namiocie.


  Rozdział 3


  Rankiem miałem wreszcie rozpocząć jazdę Carreterą Austral. Niby nie cel, a jednak cel. Autostrada południowa, droga krajowa numer siedem, główna arteria komunikacyjna południowego Chile, łącząca Puerto Montt z miejscowością Villa O’Higgins. Ciągnie się na długości tysiąca dwustu czterdziestu kilometrów wśród dziewiczych lasów, lodowców, fiordów, jezior i domów pionierów. W większości nie jest asfaltowana. Tyle Wikipedia.


  Na pomysł poprowadzenia drogi przez Patagonię wpadł w latach 70. ubiegłego wieku chilijski dyktator Augusto Pinochet. Budowało ją chilijskie wojsko, a dokładniej jego korpus inżynieryjny. Przy projekcie pracowało ponad dziesięć tysięcy żołnierzy. Ostatni odcinek do Villa O’Higgins ukończono dopiero w 1999 roku. Jednak budowa Carretery tak naprawdę nie ma końca. Część drogi jest bowiem ciągle w remoncie, a co jakiś czas asfaltowane są kolejne odcinki.


  Bazując na informacjach odnalezionych w internecie, spodziewałem się szutrowej nawierzchni, tym większa była moja niespodzianka, kiedy rankiem pokonywałem pierwsze, wyasfaltowane kilometry Carretery. Niestety, radość trwała krótko. Po dwudziestu kilometrach pavimiento się skończyło i zaczęła się szutrówka.


  Bardzo często mijałem po drodze pary łapiące stopa, raz nawet przystanąłem przy jednej z nich i zapytałem, jak się jedzie. Narzekali na trudności, nie dość, że ruch prawie żaden, to jeszcze przejeżdżające samochody rzadko się zatrzymują. Zazdrościliśmy chyba sobie trochę nawzajem, ja im, że siedzą w rowie, biorą słoneczny prysznic i miło spędzają popołudnie, oni mnie, że mimo wszystko się poruszam i nie jestem od nikogo uzależniony.


  Droga nie byłaby trudna, gdybym tylko miał sprawniejszy rower. Na niebieskim Oxfordzie przyjemnie się pedałowało na płaskich odcinkach, których zbyt wiele nie było, albo kiedy po pokonaniu przewyższenia, zjeżdżałem po muldach do kolejnej dolinki.
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  Podróż drogą Carretera Austral. Na południe od Villa Santa Lucia


  Wieczorem zanocowałem na campingu Puente Venti Squero. Właściwie to początkowo chciałem tylko wziąć wodę, kupić coś w niewielkim sklepie i ruszyć dalej, ale w końcu, za namową właściciela i pomagającej mu dziewczyny Julii, dałem się przekonać i zostałem na noc. Przy kolacji dowiedziałem się, że mate pija się przez rurkę i że specyfik ten działa podobnie jak kawa, ale mniej szkodzi na żołądek.


  Julia była studentką historii sztuki i marzyła, by pojechać kiedyś do Paryża. Nazwała mnie burżujem, że tak sobie jeżdżę po Chile, a ona już trzeci rok odkłada na wycieczkę do Europy i że to niesprawiedliwe, że euro takie drogie i że ona chyba nigdy do Francji nie pojedzie, bo nawet nie będzie ją tam stać na jedną filiżankę mate.


  Rankiem, za namową Julii, wybrałem się na spacer do małego wodospadu. Rzeczywiście, fantastyczny szlak, pełen przepięknej, iście bajkowej, bujnej roślinności, mchów, porostów, fuksji magellańskich o pięknych, krwistoczerwonych kielichach, ptaków, aż chciałoby się zostać tam dłużej, choćby i tydzień.


  Po obfitym śniadaniu dojechałem do Villa Santa Lucia, ale z powodu mocno interwałowego terenu, byłem w wiosce dopiero około piętnastej. Bardzo często pchałem rower, a już zupełnie wyczerpujący był jeden, prawie dziesięciokilometrowy odcinek, na którym nie miałem szans, aby jechać. Przerzutki zupełnie się rozsypały i nawet na niewielkich podjazdach musiałem schodzić z roweru.


  Za Villa Santa Lucia droga się wypłaszczyła, ale znów często trafiały się strome podjazdy, na których nie dawałem rady. Żałowałem mocno, że nie zabrałem swojego roweru, albo chociaż nie kupiłem jednak lepszego, z myślą, że sprzedam go w Argentynie. Tego dnia zrobiłem niecałe sześćdziesiąt kilometrów, a czułem się, jakbym przejechał dwieście. Zanocowałem nad rzeką, niedaleko Villa Vanguardia.


  Nie mogłem spać w nocy, nie wiem czemu, miałem jakieś majaki, ciągle wydawało mi się, że ktoś chodzi wokół namiotu i choć wiedziałem, że to tylko złudzenia, nie mogłem się pozbyć uczucia jakiegoś niepokoju. Ranek był bardzo mglisty, dżdżysty, chłodny, niebo mocno zachmurzone, współgrało z moim nastrojem.


  Ruszyłem bardzo wcześnie. Zza którymś z zakrętów dostrzegłem pochyloną sylwetkę, stojącą nad obróconym do góry kołami rowerem. Podjechałem bliżej, a raczej podszedłem, gdyż akurat zaczął się podjazd. Wyglądało na to, że ktoś złapał gumę i teraz zalepia przedziurawioną dętkę, ale po chwili okazało się, że problem był poważniejszy.


  Chilijczyk Max, który po raz pierwszy wybrał się w dłuższą rowerową podróż, nie był zbyt dobrze przygotowany do drogi, jego rower też pozostawiał wiele do życzenia. Oczywiście mój nie był lepszy, ale ja nie miałem za sobą ponad tysiąca kilometrów. Zatrzymałem się, aby pomóc w naprawie, ale już niewiele dało się zrobić. W kole pękła piasta, a kulki z łożyska uleciały w piach… Próbowaliśmy je pozbierać, ale Max większość z nich zdążył już wdeptać w ziemię. Nie pozostawało nic innego, jak spróbować złapać okazję i podjechać do najbliższego miasta, gdzie może trafi się jakiś rowerowy mechanik.


  — A gdzie ty właściwie jedziesz? — zapytał Max, kiedy już wypakowałem skromne zapasy i poczęstowawszy nowego kolegę, wgryzłem się w kanapkę.


  — Chciałem do Punta Arenas, ale chyba nie dam rady na tym rowerze.


  — To może zabierzesz się ze mną na jakąś ciężarówkę i pojedziemy dalej autostopem?


  Propozycja była kusząca, ale nie zamierzałem już żegnać się z rowerem.


  — Dziękuję, spróbuję jeszcze trochę popedałować. Jedzie się ciężko, ale jakoś jadę, droga może i jest męcząca, choć pewnie nie bardziej, niż siedzenie godzinami w rowie i czekanie na okazję. Widywałem po drodze pary autostopowiczów, zresztą pewnie ty też, nie wyglądali na najszczęśliwszych, szczególnie jak przyszło im siedzieć w deszczu.


  — Tak, masz rację, ruch tutaj niewielki, ale czasem coś przejeżdża i wtedy raczej każdy się zatrzymuje.


  Tym razem rzeczywiście tak było. Za jakieś pół godziny nadjechał duży pick -up i zabrał Maxa z resztkami roweru do La Junty. Kierowca chciał zabrać i mnie.


  — Dziękuję, ale to już niedaleko, za godzinę będę na miejscu.


  — To w takim razie spotkamy się w mieście — rzucił jeszcze Max na pożegnanie.


  Spojrzałem na niebo, pogoda trochę się psuła, należało się pospieszyć. Podjazd nie był długi, ale zaraz za krótkim zjazdem był kolejny i kolejny, i kolejny… Po pół godzinie zaczęło mocniej padać i plułem sobie w brodę, że nie dałem się podrzucić do La Junty.


  Na następnym ze wzniesień, kiedy robiłem zdjęcie, obejrzałem się za siebie i dostrzegłem zbliżające się w moją stronę rowery. Dwoje Szwajcarów jechało z Puerto Montt do Ushuaii.


  Porozmawialiśmy chwilę, a potem ruszyliśmy dalej do miasta, bo rozpadało się na dobre. W La Juncie Szwajcarzy zdecydowali, że dalej tego dnia nie jadą.


  — Idziesz z nami? — zabrzmiało najnaturalniej na świecie.


  Stoimy obok znaku „Carretera Austral general Augusto Pinochet”, tworząc własne la junta, z nieba leje nam na głowę i trzeba się szybko decydować.


  — Nie, nie idę do hotelu, spróbuję dziś jeszcze trochę podjechać.


  — Ale tam dalej nic nie ma, gdzie będziesz spał?


  — Tak, wiem, ale mam namiot, mogę spać przy drodze.


  — To może chociaż pójdziesz z nami coś zjeść? Tutaj obok jest restauracja.


  Do restauracji? Właściwie czemu nie, myślę, choć już na oku miałem piękną szopę nieopodal, ale rzeczywiście, na jakieś frytki jeszcze mnie stać, nawet w tak wypasionym miejscu.
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  La Junta


  W środku przyjemna niespodzianka, nie było aż tak drogo, obsługa miła, no i ciepło, a za oknem naprawdę zrobiło się ostro. Rozumiem, że Ortlieb nieprzemakalne i na pewno nie ma w nich niczego, co się rozpuści na deszczu, ale mimo wszystko, dlaczego Szwajcarzy zostawili rowery na środku placu, jeśli nie chciało im się odpinać sakw, to przecież można je było choć wstawić pod daszek.


  Zamówiłem frytki, do tego ciepłą herbatę, przebrałem się w suche ubrania, humor właściwie przedni, poza ogólnym zmęczeniem nic mnie nie boli, sił jeszcze trochę jest, kręgi szyjne ciut gorzej, pewnie od tego plecaka. Szwajcarów w La Juncie więcej, jest jeszcze druga para, na motocyklach. Nie wiedziałem, że motory można przewieźć samolotem, jak jest kasa, to wszystko się da, stwierdza Fryc, myślę sobie, że gówno prawda, ale nic nie mówię, tylko się uśmiecham. W pewnym momencie przerzucili się na niemiecki, nic nie rozumiem, właściwie to i tak już mnie tam nie ma, patrzę za okno, myślę już o drodze, najchętniej rozpłynąłbym się i nie tłumaczył, dlaczego nie zostanę w hotelu, dziś walentynki, Rafinerii[2] życzenia już złożyłem, jest przyjemnie, wcale mi się nie chce ruszać w tę pogodę, zmoczy mnie do suchej nitki po minucie, cała czwórka patrzy na mnie, jak na wariata, kiedy okutany w foliową pelerynę za pięć złotych, wychodzę na zewnątrz i ruszam na południe.


  Tego dnia udało się zrobić jeszcze piętnaście kilometrów, zaraz za La Juntą spotkałem mężczyznę z parą wołów, prowadził je powoli w drugą stronę, chyba mój hiszpański się mocno uwstecznił, bo za nic nie mogłem zrozumieć, o co mnie pyta.


  Być może mężczyzna proponował mi nocleg, na każde moje pytanie nisko schylał głowę, chciałem z nim pobyć dłużej, ale kiedy stałem przy drodze, nie ruszał się, nie szedł dalej, jakby czekał na mój znak, abym to ja zdecydował o stronie i o czasie i właściwie nie wiem, dlaczego nie zawróciłem i za nim nie poszedłem, może to przez ten deszcz, albo przez zmęczenie, w każdym razie jakieś irracjonalne moce zdecydowały za mnie i zamiast z wołami, spędziłem walentynki z Rafinerią.


  Po fizycznym wysiłku zmysły się wyostrzają. Po psychicznym pewnie też, ale o tym ostatnim ciężko mi powiedzieć, bo z natury jestem bardzo leniwy i z reguły nie myślę wcale. Mam jakieś tam myśli, ale to raczej reminiscencje zdarzeń albo nieskładne scenariusze alternatywnych dróg. Jest też wiele myśli czarnych, ale z racji koloru i wrodzonego instynktu samozachowawczego, nie będę nadawał im formy pisanej i, przynajmniej na razie, niech pozostaną czarne.
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  Na południe od La Junty
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  Ostatnie kilometry na rowerze


  Wyostrzone myśli sprawiają, że zwykła bułka smakuje lepiej niż najwykwintniejszy obiad. A co dopiero taki makaron z fasolą w namiocie, doprawiony czosnkiem w proszku.


  Wyostrzone myśli wzmagają też ból. Więc po wysiłku lepiej nie myśleć za dużo, bo bardziej boli.


  Wyostrzone myśli czasem lepiej stępić. Tak na wszelki wypadek.


  Następnego dnia od rana czekał mnie interwałowy teren, przez co więcej szedłem z rowerem, niż na nim jechałem. Często też wstrzymywano mnie, ze względu na realizowane z rozmachem roboty drogowe. Próbowałem dyskutować, że rowerem przecież jakoś przejadę, ale robotnicy pokazywali mi tabliczki z napisem: z powodu prac budowlanych droga zamknięta od ósmej do czternastej. Robiłem głupią minę i w końcu jakoś udawało się przemknąć bokiem. Jeszcze parę lat i pewnie cała Carretera Austral będzie pokryta gładziutkim asfaltem.


  Widoków tego dnia raczej nie kontemplowałem, niebo było zachmurzone, deszcz lał się na głowę, ale jechałem, innego wyjścia nie było, zresztą jazda w deszczu ma swój urok, oczywiście do czasu, bo nawet chałwą można się przejeść.


  W południe zatrzymałem się w Puerto Puyuhuapi. Rozłożyłem się z rzeczami pod zamkniętym punktem informacyjnym, aby przeczekać niepogodę. Małe miasteczko, deszcz leje, na ulicy ni żywego ducha. Trochę smutno, w sumie nie wiem czemu. Dach nad głową jest, mam co zjeść, zjadam brzoskwinie z puszki, smakują wybornie, świat po nich robi się ciut bardziej pomarańczowy.


  Zastanawiałem się nawet, czy nie rozbić się w wiosce, obok tej informacji, ale w końcu ruszyłem dalej i przenocowałem w Parku Narodowym Queulat, przy samej drodze.


  Przed wieczorem do reszty popsułem hamulce, rączka na kierownicy zupełnie się rozleciała, niby trochę naprawiłem, ale kiedy potem zerwałem jeszcze linkę i trzasnęła szprycha, uznałem, że to znak od niebios, że Oxfordu nie będzie.


  Z nietęgą miną rozstawiałem namiot, bo jeśli nie Oxford, to co? Od rana mocno padało, cały dzień jechałem mokry, Gore-Tex się super sprawdza, naprawdę, jest świetny, ale wtedy, jak nie pada. Trochę lepiej sprawdza się tak zwany płaszcz vel peleryna za pięć złotych, niestety, też na krótką metę, bo człowiek i tak się robi mokry, tyle że od środka. Po kilku godzinach jazdy w rzęsistym deszczu, nawet siła woli nie ma szans i dla zachowania resztek zdrowia psychicznego, trzeba się w końcu gdzieś zatrzymać. Rozbijanie mokrego namiotu, będąc samemu przemoczonym do suchej nitki i robienie tego w ulewnym deszczu, jest czynnością balansującą na skraju jawy i snu. Kto rozbijał, ten wie, kto nie rozbijał, to i tak nie zrozumie.
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  W Parku Narodowym Queulat
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  W Parku Narodowym Queulat


  W wilgotnym namiocie, ale już przebrany w suche ubranie, pod ciepłym śpiworem, wciągam makaron z makaronem i popijam ciepłą herbatą. Jest dobrze, ślicznie jest. Krople deszczu rozbryzgują się o tropik. Uwielbiam ten dźwięk. Jest w nim coś pierwotnego, podobnie jak z ogniem. Niby żywioł, ale uspokaja, przecież mnie nie zaleje, do środka się nie wedrze, a nocując pod przysłowiowym płotem w taką podłą pogodę, wbrew zdrowemu rozsądkowi zawsze czuję się bezpieczniej, bo komu w taki deszcz chciałoby się włóczyć? Nawet włóczykije chowają się wtedy po różnych dziuplach, zdejmują kapelusze i przytulają do własnych myśli.


  Zasypiając, obiecałem sobie, że jutro oddam rower pierwszej napotkanej osobie.


  Rozdział 4


  Ranek znów pochmurny, ale deszcz jakby trochę zelżał. Ruszyłem przed południem. Jechałem i jechałem, nawet wyprzedziło mnie kilka samochodów, ale ciągle wypatrywałem spotkania z człowiekiem. Z każdą godziną coraz częściej myślałem już o tym, aby zostawić rower, choćby przy drodze, tym bardziej że tego dnia czekał mnie jeszcze podjazd na 500 -metrową przełęcz. Niby nic, ale na rowerze bez przerzutek równało się to godzinie spaceru pod górkę. Dzień się powoli kończył, siły też, ciało żądało odpoczynku. I kiedy prawie już straciłem nadzieję, że uda mi się tego dnia kogokolwiek spotkać, za kolejnym zakrętem dostrzegłem zabudowania. I sklep. I dziewczynki z rudym kotkiem.


  Jeszcze nie było pewne, kto dostanie wątpliwy prezent, ale to już nie miało znaczenia. Myślałem, że obdaruję panią ze sklepu, ale ona stanowczo odmówiła. Powiedziała, że nie umie jeździć na rowerze! Doradziła, abym podarował rower którejś z bawiących się nieopodal dziewczynek. Najpierw kupiłem jedzenie, rozłożyłem się błogo na ławce, a dopiero potem zapoznałem się z dziewczynkami. Mila i Sofia. No i rudy kot. Śliczny, mały, dokazujący chilijski kotek. Najchętniej zabrałbym go ze sobą, ale mógłby być jeszcze bardziej uciążliwy niż sam rower.


  Zdjąłem sakwy, odkręciłem bagażnik i kilka dodatków. Przepakowałem rzeczy do dużego plecaka, wszystko zgrabnie się zmieściło. W międzyczasie Mila próbowała się przejechać, ale rower był za duży. Sofia nawet nie próbowała. Mila powiedziała, że zawoła koleżankę i wtedy zobaczyliśmy wynurzającą się zza zakrętu postać rowerzysty. Więcej rowerzystów niż samochodów, pomyślałem, i poszedłem w jego stronę.


  Na oko trzydziestoletni mężczyzna nie wyglądał dobrze. Dosłownie słaniając się na nogach podszedł do sklepu, wycharczał, że chce colę, wypił ją jednym duszkiem i dopiero potem się przedstawił.


  Jose, Piotr. Spojrzałem na rower. Westchnąłem. Na kierownicy GPS, napęd pełne XTR, mocne koła, potężne dwa bagażniki objuczone najlepszymi sakwami.
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  Mila i Sofia


  Mila pobiegła po koleżankę.


  Zabrałem przepakowane rzeczy do plecaka i usiadłem w 
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